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P I S M O  P O Ś W I Ę G O N J E  0L Ó W N 1E  S P R A W O M  M I E J S C O W Y M .

W Y C H O D Z I  " W  Ś R O D Y 3 O S O T -2T SAŻlDEao TTOODKIA.

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y :

W P look n  I w  Ł om ży: R o c z n ie  r i . 6 , 
p ółroczu , r i . 1  k M , k w a r ta ln ie  r». 1 k. 16.

Za o d a o sz e n ie  do dem u m ie * ię c z e le  k. 6.

Z p r z e s y łk ą  p o e itn w ą :  R o czn ie  r i .  8, 
p ó łr o c ia ie  r i . 3 , k w a r ta ln ie  r i ,  1 k . 60.

Z a g ra n ic ę : R a c n i e  r i .  8 , p ó łro c zn ie  
n .  4 , k w a r ta la łe  r i .  2.

Numer pojedynczy k. 5.

Za zm ian* a d r e m  d op łaca  
• i«  kap. 80 .

P r z e d p ła t '  i o g le iz e n la  
p r iy jm o ją  r ł u M  k n a g  ar- 
n ie  i  k o lp arter je  pa m łartach  

i  m la a te e ik a ck .

Adres wydawnictwa

w Płocku Rynek Kanonicinv.

W  oddiiale Łomiyśskim: 

Księgarnia Ryehtera na Nowym Rynku.

P r i id p ła t '  i o f lo i z e a ia  aaj- 

lep iej p r i y i y i a ć  w p r e it  do 
red ak cji.

R o k e p i iy  n ie  la i t r ie io n e

n ie  zw racają  ii« .

O O Ł O M K IIA  pe kep. •  ta  wtarec 
p e tt te w y  lak  j t g t  a te ja e e . Za a a it« p a e
r a z y  kop. ( .

K C T L A M T  aa 1 it r a a le  pa kap. M  
aa w ia n a .

m i O L O S U  w ie r it  kap. I ł .
V  W u m i l f  p rc y y a a ia  a ( ł* ia a a ił  

a j e a t a r y : D a f  ra ( W ia r t ie w i  * ) . W a  
t r a v łM «(0  (S e a a te r ik a  M ) , R e r g ie a ł  
(S en a torsk a  32).

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od dnia 27 sierpnia do 2 września 1899 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T em peratura w st. C. K ierunek w iatru Stopień zachm. Kierunek 

chmur 
1 p.

Opady 
m. m. U w a g i

7 r. 1 p. 9 w. śred. 7 r, 1 p. 9w. 7 r. | l p . | 9 w.

27 N. 9,9 i3,r> U ,2 11,5 Na n 3 Na 10 10 9 N 0,9 deszcz k. razy
28 P. 9,1 lti.O 11,3 12,1 W* W, Wi 4 3 10 W 0,3 deszcz k. r a /y , mgła
29 W. 9,2 16,2 12,1 12,5 Wi Wo Wo 10 9 10 W 1,0 deszcz kilka razy
30 Sr. 11,0 lb ,2 10,2 12,1 Wo So 0 10 10 3 s 0,4 deszcz 7 r.-n., mgła
31 Cz. 11,0 22,7 l a  3 10,5 So S2 0 10 2 9 s w 8,3 mgła, deszcz, burze

1 P. 12,9 20,7 13,9 15,8 SWa sw * U 10 2 10 s w 8.1 mgła, deszcz, burze
2 S. 12,8 19,5 14,7 15,7 W 8 Wi Wo 10 3 10 w 5,0 deszcz k. razy  z prz.

Obja&ntenie znaków. S— południe, W— zachód, E — wschód, N— północ; liczby  p rzy  kierunku wia­
tru oznaczają jego silę: 0 — b. sła b y  w iatr, 1— um iarkow any, 2— dosyć siln y , 3— b. siln}', O bez lite ­
r y —zupełna cisza.

a
Zmiana księżyca: P ierw sza kw. dnia 12 o godz. 

m. 13 wiecz.

podaje do wiadomości, że statki wy­
chodzące z Płocka do Warszawy o go­
dzinie 7 wieczorem, od 6 września 

wychodzą o 6 wieczorem.

Kalendarzyk tygodniowy

Ś w ię c i  K o ś c io ła Im io n a
R .-K a to lic k ie g o . s ło w ia ń s k ie

Sobota 9 wrześ. Sergiusza Sobiesława
Niedziela 10 „ M ikołaja z Fol. W ładybora
Poniedz. 11 „ P ro ta  i Jacka Iścisław a
Wtorek 12 „ Uwidoua Radzi mira
Środa 13 „ Eugenji Chronisław a
Czwartek 14 „ Podw yż. św. Krz. Ziemom ysła b.
Piątek 15 „ Nikodema Budzimiła

W schód słońca o godz. 5 m 30. 
Zachód słońca o godz. 6 m. 9.

11

W ysok. wody na W iśle d. 
pod Płockiem . d.

d.

T em perat. w P łocku: C°d .
.1.
d.

5 wrześ. 2 stóp
6 2
7 „ 2 „

9 ca li.
10 „
II „

7 r. 1 p .p .  ** w.
0 wrześ, 14,4 18,6 17/Ą
6 „ 15,2 25/2 18,4
7 „ 16,1 18,4 15,2

J a r m a r k i :  W gub. płockiej: 11 września w 
Żurominie, 12 września w Bieżuniu, Czerwińsku, 
Pułtusku i Zakroczymiu 13 w Ciechanowie i 
P rzasnyszu , 14 w Skępem, 18 w Janowie, 21 w So­
chocinie, 25 w Kikole, 26 w Kuczborku.

W  gub. londyńskiej, 11 wrześ. w Mazowiecku 
i w Ostrowi, 12 wrześ, w Nowogrodzie, w Rajgro­
dzie, w Śniadowie, 20 w Ostrołęce, 2ó w Ciechano­
wcu, 26 w Krasnosielcu, 28 w Kolnie.

Zmiany w służbie i mianowania.

P . o. sędziego śledczego w pow. rypińskim  as. 
| k. Wolkow został uwolniony na własną prośbę z

powodu zaliczenia go do ministerjum spraw iedli­
wości. Naczelnik urzędu loteryjnego przy  oddzia­
le warszawskim Banku Państw a r. k. Ławrynowicz 
m ianowany został kontrolerem oddziału płockiego 
teffoż Banku. S tarszy  nadzorca 1 okręgu ak cyzy  
Sylwester Korotkou. umarł. Zatw ierdzeni zostali 
członkami dozoru kościelnego w Dobrzalowie (pow. 
szczurzynski) mieszkaniec wsi Pieńki-Borow e Fe­
liks Pieńkowkki i wsi Karwowo Aleksander Biedrzycki.

Z E  W S I .
(N iezałatwiona sprawa i projekt zagrzebany.—Je 
szcze o stosunku służby dworskiej do chleboda­
w cy.— Stosunek m łynarzy  do klijentów drobnych.— 
M yśl z:-radzenia złemu przez w ydaw anie gotowej 
mąki. — Rachunek liczbowy w tym  w zględzie.— 
N iepraktyczność w ypiekania chleba u s ie b ie .—

Dobrze by łoby  urządzać wspólne piekarnie).

Przed rokiem w piśmie naszem poru­
szoną została myśl ubezpieczenia pracowni­
ków rolnych. Zabezpieczenie przyszłości 
każdego na wypadek choroby lub niedo­
łęstwa w starości zajęła i u nas umysły 
inteligentne. Rolnicy chętnie i z miłością 
roztrząsali tę sprawę w sekcji rolnej, zna­
lazły się odrazu nawet fundusze na pod 
kład przyszłej instytucji. Po rozpatrzeniu 
rozmaitych ustaw dla tego rodzaju insty­
tucji, istniejących w Cesarstwie i za gra­
nicą, wybrani dla ułożenia naszej ustawy 
przyszli do przekonania, że najlepiej od­
powiadać będzie takaż ustawa, ułożona przez 
towarzystwo rolnicze w Kijowie. Ustawa 
ta nie zyskała zatwierdzenia, a więc i na­
sza myśl nie wejdzie prędko w życie, ule­
gnie zwłoce zapewne na czas znowu bar­
dzo daleki. Możeby się dała zastosować 
u nas zatwierdzona niedawno ustawa rol­
ników tambowskich, którzy opracowali w 
swoim gronie s p r a w ę  ubezpieczenia praco­
wników rolnych? Nie możemy zajmować

się jednakże sprawam i dalekiej przyszłości, 
zwróćmy się więc do spraw obecnych, 
których załatwienie jest niezbędnem dla 
naszego gospodarstwa ekonomicznego. Spra­
wa robocizny i robotuika u nas nie prędko 
zapewne ustąpi z pola dyskusji, rozpraw 
i artykułów gazeciarskich.

W tym roku płacimy wogóle znacznie 
drożej za robociznę, aniżeli lat poprzednich, 
jednakże robotnik nasz nie jest zadowolony 
i w wielu okolicach odczuwać się daje 
ogromny brak ludzi do pracy. Żadna cena 
nie zwabia go do roboty, woli iść do Prus, 
szukać gdzieindziej zarobku, pomimo, że 
na takiej wędrówce nie zawsze dobrze wy­
chodzi. Ponieważ kwestja odżywiania się 
naszego robotnika wiejskiego, a szczególnie 
parobka, jest w większości wypadków po­
wodem zatargów pomiędzy chlebodawcą a 
robotnikiem, wypada więc zwrócić na sp ra­
wę powyższą— szczególną uwagę, przyczem 
inicjatywy oczekiwać należy ze strony zie­
mian, gdyż służący, przy niskim poziomie 
jego umysłu, nie zdobędzie się n i  to, aby 
rozpatrzyć rzecz rozważnie—korzystnie dla 
siebie, bez uszczerbku dla pracodawcy. 
Najważniejszem tedy zadaniem ziemian, po­
siadających więcej zasobów m aterjalnych 
powinno być wyszukiwanie i stosowanie 
takich środków, zmian i ulepszeń gospo­
darczych, dzięki którym możnaby zadowo­
lić słuszne żądania pracujących, ulepszając 
jednocześnie obecny system gospodarczy. 
Nie pomogą nam nie prowadzące do nicze­
go wyrzekania, któremi zasłaniamy siy 
stale w chwilach krytycznych, koniecznem 
jest głębsze rozpatrzenie i wniknięcie w po­
trzeby klasy pracującej. Zadaniom naszem, 
opanować trapiący nas wyzysk, nie mo­
żemy jednak pozwolić, aby współpracowni-

DOBRANE PARY
PO W IEŚĆ  W SP Ó Ł C Z E SN A

nagrodzona na konkursie „<ilosu“ z funduszu ziemian Krośuiewickich 
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Z j - u . d . - w r l l r ę  G o d l e - w s k ą .

—  Zapomniałem uprzedzić żonę i widzę, że lekcja 
nie zaczęta, ale to nic. lle j, Józia, Stasia, chodźcie do 
oj cal

W biegły dziewczynki, on je  wziął za rączki, i po­
prowadził do mizernej nauczycielki, mówiąc:

—  Przyjrzyjcie się tej pani. Na imię jej panna 
Zosia. Codzień będzie przychodziła opowiadać wam o smo­
ku i o Krakusie. Cóż, dobrze!

Dziewczynki patrzyły ciekawie, lecz gdy la rczanka 
przysiadła na ziemi i swemi sinutnemi oczami zajrzała 
im w twarzyczki, obie zMiżyly się równocześnie i zapytały:

— Czy to będzie prawdziwa lekcja, w stołowym 
pokoju, przy stole chłopców?

— Naturalnie, że prawdziwa. Zabierzecie pannę 
Zofję, pokażecie jej wasze książki i bądźcie grzeczne, 
bo inaczt!) chłopcy nie zechcą wam odstąpić stołu— rzeki 
na dokończenie Wieżajski.

P otem , nie słuchając skarg  żony, ani o slabem 
zdrowiu córek, ani o chorem gardle Ignasia, zaprowa­
dził H ankę do swego pokoju, posadził i, przyglądając 
jej się  uw ażn ie , spytał:

— Jakże się pani podobała nasza nowa nauczycielka?
— Bardzo. Musi być dobra.
— Prawda? Jest w samej rzeczy tak dobra, jak to 

tylko kobiety potrafią? Zwolennicy trójcy „Jkmw, MU 
ft bite* nie uwierzyliby w nią naturalnie, ale ja uwie­
rzyłem, bo na starość przestałem podziwiać dobroć głu­

pich kobiet. Tak, panno Ilaiiko! A teraz proszę mi 
powiedzieć, co nam dolega i jaką przechodziliśmy chorobę?

— Żadnej—odparła llańka.
On zaś najwidoczniej się zdziwił.
— Żadnej— powtórzył.— Ależ wyglądamy jak  po ty­

fusie, po malarji, lub innych podobnych przyjemnościach 
życiowych.

Zaczerwieniła się, i spuściwszy oczy, rzekła:
—  Nic mi nie było i nic mi nie jest, a właściwie 

nie wiem, co mi jest.
—  Um... to źle, to bardzo źle. Medycyna takich 

objaśnień nie lubi— mruczał zafrasowany.
Potem, zbadawszy ją  długo i troskliwie, jeszcze bar­

dziej nachmurzouy, począł wypytywać o M arjana i ma­
tkę. Dowiedziawszy się, że Marjan jest w W arszawie, 
rzekł.

— Naturalnie, nie zajrzy do mnie. Coś strasznie 
długo trw a ten jego wstręt do ludzi, ale może teraz mi­
nie? Karol Łuniecki ma stanowczo wadę serca, panna 
Halina już musiała zrozumieć, że zrobiła złą zamianę. 
Nawet tu u mnie była, niby się poradzić, ale głównie 
wypytywała o dawnego narzeczonego. Cóż. weselisko 
może będziemy mieli?

—  Nie wiem. Jeżeli jej nie może zapomnieć...
— O! naturalnie, że nie może. „ Bonne, belle et bHe!- 

Takich się nie zapomina, bo przy pierwszym przymiocie 
znaku zapytania się nie stawia, chyba później, gdy przyj­
dzie starość i nerwy pójdą spać... Ł adna.panna, ładna, 
przyjrzałem się, omdlewająca, słodka, bluszczowa, wła­
śnie taka, jak a  do dębu pasuje. Dąb, dla niej, będzie 
rozwalał mury, zrobi z siebie wszystko, nawet zgłupieje, 
tylko nie zapomni. A im więcej wart, tem większej lalki 
będzie mu potrzeba. Prawdziwej kobiety nie doceni ni­
gdy, chyba że to będzie cudza żona. Już tak umówili­
śmy się, my, wyżsi mężczyźni, czyli zdolni idjoci i zapa­
leni niedołędzy.

Umilkł, ale ciągle tkwił badawczemi oczami w twa­
rzy Hanki i po chwili rzeki znowu:

*— Czy pani uwierzy, że ta cicha Tarczanka dla 
jednego z takich wyższych idjotów umiała się targnąć 
na swoje życie? Idjota ją  rzucił, bo się pewno przeko­
nał, że uauka chłodzi kobietę i że aktorki są gorętsze. 
Ożenił się z umalowaną śpiewaczką, Tarczanka zas na­
jad ła  się groszowych zapałek i ledwie ją  uratowałem.

H anka się wstrzęsła i, nie panując nad sobą, za­
wołała:

— Chyba nie była panu doktorowi wdzięczna za 
podarunek z takiego życia!

A doktór odparł wolno:
Pani tak sądzi, pani? Otóż właśnie była mi 

wdzięczną, bo jest dzielną kobietą, nie jak  Marjan, schył­
kowcem, dekadentem, czy jak  ich tam. Zapomniała 
o własnej godności, lecz tylko na chwilę, potem sobie 
powiedziała, że jeden mężczyzna, to jeszcze nie cały 
świat, do roboty się wzięła i choć ją  bieda źre, jeszcze 
przed tygodniem dziękowała mi za ten podarunek z życia.

Tu urwał i, nagle zmieniając rozmowę, spytał:
—  Kiedy wraca pan ł.adysz?
A Hańka drgnęła, potem się widocznie zmieszała; 

to zmieszanie chciała ukryć i odrzekła bezładnie.
— Nie wiem... to jest, już podobno wrócił... nie 

wiem kiedy... mówili roi...
Prędko wyjęła chusteczkę od nosa, ale chusteczka 

wypadła jej z ręki na ziemię. Doktór widział, jak ta 
ręka dziewczyny drżała nerwowo, udał wszakże, że nic 
nie spostrzega, wolno odwrócił się do swego biurka i 
słuchając jej dalszych objaśnień o panu Bolesławie, któ­
ry widział pana Ładysza— pisał receptę. Przytem mru­
czał cicho.

— Tak, naturalnie. Gdzieżby tacy się zeszli? Na 
tamtym świecie chyba, tu nie, tu nie!

(C. d. n.).
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cy nasi byli również wyzyskiwanymi. Ża­
łuję mocno, że wśród tylu pism różnoro­
dnych, niema w prasie naszej gazety, zaj­
mującej się stale stosunkiem chlebodawcy 
do pracownika, skorzystam więc z życzli 
wie udzielonego mi miejsca w Echach, któ­
re kwestji nas obchodzącej poświęciły już 
sporo artykułów.

Chcę tu zwrócić uwagę na pewien szcze 
gól, nad którym wogóle mało się zasta 
nawiamy, a który nie jest bez znaczenia 
dla służącego i dla chlebodawcy. Mówię 
tu o stosunku młynarzy do swych klijen- 
tów, a naszych służących.

Obchodzi nas ziemian ten stosunek 
tembardziej, że ordynarjusz, zgnębiony wy­
zyskiem młynarza, część winy składa na 
chlebodawcę. My dajemy służącemu zbo­
że surowe, z którego on następnie otrzy­
mywać ma mąkę na chleb, kaszę i kluski. 
Jak  się ta rzecz w praktyce przedstawia, 
każdy ' z gospodarzy wie mniej więcej o 
tem. W arunki, jakimi obwarowują się mły­
narze, są rzeczywiście zbyt uciążliwe, zwła­
szcza dla klijentów drobnych, a takimi są 
nasi służący. Wytłumaczę to na przykła­
dzie.

Przeciętna norma wydawanego ordynar- 
juszom zboża wynosi 10 korcy (grochu i 
pszenicy nie biorę w rachubę). O rdynar­
jusz, nie posiadający gotówki, przywożąc 
10 korcy zboża do zmielenia, oddać musi 
2 korce, t. j. 1/5 część zboża, które prze­
chodzi na własność m łynarza, odciągnięte 
pod najrozmaitszymi pozorami, czyli że 
zmielenie 8 korcy pozostałych kosztować 
będzie parobka od 7 do 8 rubli, t. j. p ra­
wie 1 rb na korcu, zależnie od ceny zboża.

Przeciwnie, zboże w większej ilości, m ły­
narz zdecyduje się zemleć po 40 kop. za 
korzec pytlowej, a po 15 kop. za korzec 
razowej mąki, w ten sposób zmielenie uczy­
ni za 8 pytl. po 40 kop. i 2 razowej po 
15 kop., razem 3 rb. 50 kop.

Proste zestawienie tych rachunków prze­
konywa, zdaje się, każdego, że byłoby znacz­
nie lepiej i właściwiej, gdyby dwór wziął 
na siebie przyrządzenie i wydawanie słu­
żącym gotowej mąki, w ostatecznym razie 
chleba gotowego.

Z 10 korcy zboża t. j. z 2,300 funtów 
90 funtów wychodzi na rozsypkę, pozostaje 
więc 2,210 funtów; wyznaczywszy z tej 
ilości 520 funtów na chleb razowy, otrzy­
mamy na pytel 1,(590 funtów, z tego 420 
funtów — otrąb i 1,270 funtów mąki py­
tlowej.

Powyższą ilość mąki, przy zastosowaniu 
proponowanego przez nas systemu gospo­
darczego, należałoby wydawać służbie, sto­
sownie do uznania, miesięcznie, lub tygo­
dniowo, przyczem należałoby uwzględnić 
dwa okresy czasu: w ciągu 20 tygodni zi­
mowych, kiedy służba spożywa więcej kar­
tofli, wydawać po 20 funtów (coby uczyni­
ło razem — 400 f.); w ciągu zaś pozostałych 
32 tygodni— po 27 funtów tygodniowo (ra­
zem 864 funt.).

System, zalecany przez nas, miałby tę 
przewagę nad obecnie panującym, że uni­
knęłoby się tak zw. „nadbierania” ordy- 
narji, na kw arta ł naprzód, z drugiej zaś

strony ordynariusza uw oln ilibyśm y od k ł o - |  lonje dz iec inne , przeb yw ające w trzecim  se -  
potów , obarczających jeg o  obecną g o sp o - zonie w C iechocinku i z przyjem nością  za-

a ----------  ’ znaczyo m uszę, ze  pod w zględ em  ży w ien ia
i czystości pom ieszczen ia  nie stoim y niżej

darkę domową.
Kobiety, którym wydawałem, na próbę, 

mąkę gotowa, w chwilach, kiedy nie mogły 
zdobyć się na zmielenie swego zboża, utrzy­
mują, iż przy kartoflach i kaszy, ilość nią- 
ki, wyliczona przezemnie w ten sposób, 
jest dostateczną.. O trąb, potrzebnych dla 
swego inwentarza, powinien ordynarjusz 
dostawać, zdaniem mojem, po 8 funtów 
tygodniowo.

Co zaś do wypiekania po dworach i wy­
dawania gotowego chleba ordynarjuszom, 
bez wątpienia zaoszczędziłoby się i czasu 
i kosztów, wypiekając chleb w jednem miej­
scu dla całej służby. Z 520 wzmianko­
wanych przez nas funtów mąki, przezna­
czonej na chleb, wypadałoby 10 funtów 
tygodniowo, z czego można wypiec od 15 
do 16 funt. chleba; letnią porą możnaby 
dodać 7 funt. tygodniowo na ordynarjusza; 
miałby tedy służący chleba, wraz ze swym 
pomocnikiem około 30 funtów tygodniowo— 
latem zaś 37 funtów (czyli o korzec zboża 
więcej, w ciągu 32 tygodni).

Nie utrzymuję, aby zmiana taka rozwią­
zywała kwestję, podaję ją tylko jako pro­
jek t do dyskusji— bądź co bądź zabezpie­
czyłaby ona robotnika od wyzysku m łyna­
rzy, nauczyłaby gospodarstwa nierządne 
ściślejszego rachunku, żonom ordynarjuszów 
dałaby większą możność zarobkowania, zw ła­
szcza w lecie; niejedna baba, która Ą dnia 
zużywa na pieczenie placków pod popiołem, 
wypalając drzewa dziennie za kilka kopie­
jek , byłaby w stanie pójść do pielenia bu­
raków lub innego zajęcia, a przy niej, nau­
czyłaby się pracować inna.

W prawdzie dwory przyjęłyby na siebie 
nowy ciężar i wydatek, ale możeby to 
zbliżyło robotnika wiejskiego do upragnio­
nego celu: jadać clileb codziennie. Robo­
tnik nasz nie oglądałby się na zagranicę, 
wrobec lepszego odżywiania się u siebie, 
w domu, a niemcy nie mogliby nam za­
rzucać, że robotnik nasz u siebie chleba 
nawet nie widzi. Gospodarz.

P Ł O C K .

J. kolonji letnich. Z obowiązku człon­
ka komitetu, odwiedziłem kolonję' naszą w' 
Ciechocinku i uważam za stosowne podzie­
lić się wiadomością ze wszystkimi, którzy 
się pomocą dla chorych biednych dzieci in­
teresowali. Zaraz na wstępie przyjemnie 
uderza wzrok ładny, piętrowy, otoczony 
dokoła łączką domek, w którym  mieszka 
nasza dziatwa; pomieszczenie nie wielkie, 
ale jasne i schludne; cztery pokoiki i ga­
nek pod daszkiem; kuchenka mieści się od­
dzielnie w podwórzu.

Dzieci wyglądają czerstwo i wesoło. Ca­
ły czas po za kąpielami, posiłkiem, przyj­
mowaniem lekarstw  i opatrunkam i, biegają 
na świeżem powietrzu. Opiekę mają sta­
ranną, umiejętną i serdeczną ze strony sio­
stry  miłosierdzia K atarzyny Z. i pomocni­
cy jej Bronisławy Z., za co też niniejszem 
wymienionym paniom składam wyrazy wy- 
sokiegb uznania. Zwiedzałem wszystkie ko-

od liczn iejszych  w p raw dzie  kolonji innych  
m iast, n ie w yłączając  n aw et słyn n ej k o lo ­
nji p. W aw elb erg a  z W arszaw y .

Opiekę lekarską ofiarowali bezinteresow­
nie doktorowie Ciągliński i Górski, oraz 
starszy felczer z Płocka W idzyński, którym 
w imieniu komitetu składam niniejszem ser­
deczne podziękowanie, ja k  również dyrek­
torowi zakładów ciechocińskich p. Raczyń­
skiemu za ofiarowaną nam łaskawie pomoc 
i dr. Graffowi, ortopedyście z W arszawy, 
k tóry  codziennie poświęca bezinteresownie 
godzinę czasu dla jednej naszej dziewczyn­
ki, zagrożonej garbem.

Dzieci powrócą do P łocka 16 b. m., to 
jest w sobotę przyszłego tygodnia.

Złożone dotąd pieniądze nie wystarczą 
na pokrycie wszystkich kosztów pobytu i 
kuracji, i w tym celu komitet odnosi się 
ponownie do osób dobrej woli, którym  le­
ży na sercu zdrowie biednych dzieci, a któ­
rzy nie złożyli jeszcze na ten cel swego 
grosza. Komitet otw ierając składkę ofia­
ruje rb. 10. Panie Detry rb. 5. W. S.

0 wystaw ie naszej. Pism a warszawskie 
tygodniowe zdają obecnie spraw ę z wysta­
wy naszej. N iektóre z nich zadowolniły się 
k ró tką  wzmianką, że wystawa nasza była 
wogóle bardzo słabą, ubogą pod każdym  
względem, inne rozpisują się o niej obszer­
niej. W ogóle jednakże przeważa zdanie, 
że wystawra w porównaniu z przeszłorocz- 
ną wystawą kielecką i obecnie świetną wy­
staw ą radom ską o całe niebo sta ła  niżej.

Myśmy sami zaznaczyli w opisie w ysta­
wy, jak ie  przyczyny złożyły się na ubóstwo 
naszej ekspozycji, k tóre uwzględnić bądź 
co bądź trzeba, a przyczyny te leżały nie 
w nas samych, ale i poza nami.

Tygodnik Ilustrowany, Biesiada literacka 
(k tó ra w ysłała umyślnie sprawozdawcę swe­
go p. K arola lloHmana) pomieściły udatne 
ilustracje tak samego miasta, jakoteż i wy­
stawy i oddzielnych działów. P. Hoffman 
rozpisuje się serdecznie i poetycznie o n a­
szym prastarym  grodzie, który chociaż nie 
podąża wraz z innymi miastami szybkim 
lerokiem cywilizacyjnym, ale jest pełen u- 
roku i Wspomnień. A leć znowu nie można 
bardzo winić naszego miasta, że zastygło 
w swej martwocie i pozostało w tyle za in­
nymi. I my byśmy chcieli mieć kolej, łą ­
czącą nas z ogniskiem naszego ruchu, i my 
chcielibyśmy mieć wiele, wiele innych rze­
czy. O jej.

Fabryka narzędzi rolniczych. Otrzymu­
jem y list następujący z prośbą o pomiesz­
czenie w piśmie naszem.

„Pewien technik z fabryki maszyn roini- 
niczych zgłosił się do rolników  w Płocku 
z propozycją zbudowania w mieście naszem 
udziałowej fabryki maszyn rolniczych. Sam 
przystąpiłby chętnie do tego zam iaru z k a ­
pitałem 10,000 rubli, co jednakże nie s ta ­
nowi, aby go powoływać na kierow nika fa­
bryki. Wobec powyższej oferty proponuje­
my osobom, które zechciałyby wziąść udział 
w tym interesie składać swe oświadczenia

w redakcji pisma miejscowego (Echa) w ko­
pertach adresowanych z napisem „Fabryka 
maszyn rolniczych. Jeżeli okaże się dosta­
teczna ilość zapisów, k tóraby daw ała rę­
k o jm ie  zbudowania fabryki, zaprosimy wszy­
stkich zapisodawców na naradę w celu o- ’ 
statecznego postanowienia.

A więc czekamy. Otwórzcie panowie ka­
pitaliści" więksi i mniejsi swoje woreczki i 
budujcie fabrykę, k tó ra  przy dobrem urzą- | 
dzeniu i prowadzeniu może wam dać po­
kaźne zyski

Członkowie założyciele Tow. cyklistów 
postanowili w dniu 6 b. m. zwołać nowe 
zebranie na dzień 16 b. m. to je s t w przy­
szłą sobotę o godzinie 8-ej wieczorem w I 
sali" hotelu europejskiego. Pożądanem  jest 
jaknąjliczniejsze zebranie się członków.

Przypominamy tu, że według ustawy u- 
czniowie gimnazjum za pozwoleniem wła­
dzy mogą również zapisywać się na człon­
ków i będą przyjm owani za składkę o po­
łowę niższą od członków zwyczajnych, gdyż \ 
nie mogą korzystać z praw a głosu na ze­
braniach ogólnych i nie mogą być wybie­
ranymi na urzędy.

Potrzeba, ażeby członkowie przyszłego . 
Tow arzystwa zebrali się liczniej w celu f  
ostatecznego się związania.

Na odpust. W e wtorek nad wieczorem 
zapanow ał w całem mieście ruch ożywiony I 
z powodu przybycia paru  tysięcy pątników, 
udających się do Skępego. N ajprzód przy­
szła do m iasta kom panja z okolic Gombina, l 
sk ładająca się z kilkuset osób. Na kompa- 
nję składały się w przeważnej części wło- 
ścianki w barwnych swych stro jach  lu- | 
dowych. W dwie godziny później przybyły 
statk i z pielgrzymami warszawskimi, któ­
rzy przenocowali u nas. Kom panja liczy 
więcej niż dwa tysiące osób. Kom panja ta 
nazajutrz w yruszyła statkam i do Dobrzynia, 
skąd piechotą poszła do Skępego.

W środę o godz. 11-ej ruszyła z kościo­
ła parafialnego kom panja płocka, składa­
jąca  się z tysiąca z górą osób pod prze­
wodnictwem ks. Bornika.

Za pątnikam i jechało  kilkadziesiąt wo­
zów i furm anek z ładunkam i pielgrzymów.
Do rogatek i dalej odprowadzały pątników 
cale rzesze znajomych lub krewnych.

Znani złodzieje płoccy towarzyszyli pąt- j 
nikom a jakże! W ypadków kradzieży było. 
kilka, o k tó rych  słyszeliśmy.

Dopełnienie do nagród na wystawie. W 
dziale  nagród za kouie pom inię ty  został koś 
maści ta ran tow ate j  po p iu cg au erze  i klaczy 
fornalskie j  p. O lszyńskiego z Kosinek. Koń 
ten o trzym ał  nagrodę w ilości rb . 25 i był 
odznaczony ja k o  p ie rw szy  pomiędzy rocznia­
kami. Dziwna rzecz, że w sku tek  zapewne 
j a k i e j ś  pomyłki nag roda  ta nie zosta ła  ogło­
szoną  w żadnem piśmie.

Sprostowanie. W kronice  kościelnej,  za­
mieszczonej w num erze  poprzednim, zaszły 
pomyłki na s tęp u jące  —  zam iast:  „za  tą oazą 
Bożą n a u k i"  winno być „za  tą  oazą Bożej 
na u k i ,”  z am ias t  „Zbawicie low ego Posłannika" 
powinno być „Zbawicie low ego Przeslannika."

Telegram y niewręczone. W ed łu g  spisu 
b iura  telegraficznego, n a s tęp u jąc e  telegramy 
nie doszły do m ie jsca  p rzezuaczen ia ,  z po-

P R Z N G O D f k  S \ O S T R I t H C f k .

(Dokończenie).

Otwierają się drzwi sklepu. Drgnąłem... Ech! to 
tylko chłopak sklepowy... Niechże cię, ośle! Serce mi 
bije jak  młotem... Ale oto, dorożka zajeżdża przed 
sklep, one wychodzą, za niemi wynoszą multum pakie­
tów, wsiadają, pakiety wraz z niemi i odjeżdżają.

Biegnę do stacji dorożek, wskakuję do pierwszej 
z brzega i budzę drzemiącego woźnicę.

— Jedź za tamtą dorożką, tylko prędko!
Dorożkarz zacina szkapy, jedziemy. W yjrzawszy,

przekonałem się, że są niedaleko.
No, teraz jestem spokojny. Zapewne panna Zeno- 

bja odwiezie te babę do donlu, sama wróci pieszo, a 
wtedy ją  przywitam... Lecz co to jest? Gdzie ona? F ata­
lizm! Całe piekło dorożek, tramwajów, dzieli mnie od 
nich! Oddalają się coraz bardziej— nikną na skręcie uli­
cy... Na boga! Czyżby moje tylogodzinne trudy miały 
spełznąć na niczem? To niemożebne!

— Dorożkarz! dam na piwo, jak  dogonisz tamtel
—  Ale bo to przejechać trudno, taka ciasnota.
— Nic nie zważaj, tylko, na ten przykład podążaj!
Okładane obficie batem szkapy — pędzą przebojem

naprzód...
— Prędzej! prędzej!
— Dobrze, panie!

Trracli! Brzdęk! W padamy na wyjeżdżający z bocz­
nej ulicy tram waj, dyszel dorożki wybija w nim szyby... 
Krzyk! Wrzask! Na całej ulicy ruch wstrzymany: zbie­
gowisko... Zciągają z kozła mego dorożkarza, aresztują...

Chcę wskoczyć do innej dorożki i jechać dalej, nie 
puszczają mnie, gdyż przeklęty dryndziarz tlomaczy się, 
że to ja  spowodowałem wypadek, każąc jechać prędko... 
Osioł jeden, kazałem jechać lecz nie wybijać szyby.

— Pan pojedzie do części, protokół spisać trzeba.
— Ach moi panowie...
Nic nie pomaga — muszę jechać; do dorożki siada 

rewirowy, na kozioł policjant i dwóch świadków...
W iozą mnie... Na płacz mi się zbiera...
W cyrkule spisują protokół. Będę musiał odpowia­

dać za przestrach pasażerów7, za opóźnienie tramwaju, 
za potłuczone w nim szyby, za wstrzymanie ruchu ulicz­
nego, za zachęcanie dorożkarza do lekceważenia prze 
pisów policyjnych, za fatygowanie policjantów, za zabie­
ranie czasu protokuliście, z a . .

Ach! już nie pamiętam, ile tych za  w owym proto- 
kule było!

—  No! już koniec— myślę sobie.
Gdzie tam!
—  P an  ma dokumenty przy sobie?
— Jakie dokumenty?
—  No, paszport, książkę legitymacyjną, albo co?
—  Na co to wszystko?
— Sprawa pójdzie do sądu, musimy wiedzieć, co 

pan za jeden.
—  Ano, jeden jestem, nie dwóch, przecież widzicie!— 

wołam wściekły...

na

Niech pan nie żartu je, niech pan lepiej 1 egity- 
macje pokaże...

— Jestem stałym  mieszkańcem. -
—- A książeczkę pan ma?
— Nie mam...

Zapłaci pan 50 kop. kary  za nieposiadanie.
No dobrze, zapłacę, tylko mnie już puśćcie!

— Puścić teraz nie można, trzeba sprawdzić - 
gi uncie, a niech pan nie wymyśla, bo my tutaj pana 
zaraz ukrotim y...

Co było robić na ten przykład? Czekam... Patrzę 
na zegar, szósta... O piątej miałem się przedstawić dy­
rektorow i... P rzepadł awans... Rozpacz... •

Wypuszczono mnie nareszcie...
W jakiem  byłem usposobiftiiu, łatwo się domyśleć: 

nogi podem ną drżały...
W siądę do dorożki... Nie! za nic! Na całe życie 

obrzydły mi te ohydne budy!
Ale co to jest, nie mam portm onetki... Boże! zgu­

biłem portm onetkę, a z nia całomiesięczną pA sję  i kwi­
ty lombardowe! ^ 1

Boże, ratunku!

Na drugi dzień dowiedziałem się od b rata panuj 
111 bji że ta ostatnia z powodu m igreny wcale z domu 

me wychodziła, i że przez cały dzień uganiałem się 
zupełnie nieznaną mi osoba...

M irosław  Osłogajewski.
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woilu mylnego adresu ,  w m. s ie rpn iu  s. st.:
W y słan e  z W arszaw y  do Czudnowskiego. 

z Londynu do Bovet'a,  z Mławy do E dm un­
da Budzyńskiego, z Grodna do Dm itrjcwa, z 
W a rszaw y  do Grabowskiego w Ps rach ,  z Gej - 
kówki do Amosowej — szp ita l  św. T ró jcy ,  z 
Kowala do Leona Chrząszezewskicgo, z W a r ­
szawy do J a n a  Sawinowa we wsi Gałki.

Ł 0 NI 2 A.

Do Skępego. Słyszeliśmy, że sporo osób 
z miasta i okolic udało się na odpust do 
Skępego. Pątnicy ci pojechali do W arsza­
wy, przyłączyli się do koiupanji warszaw­
skiej i wraz z nią odbyli pielgrzymkę.

Rynek targow y mieści się u nas na t. z. 
Rynku-Starym. Na niewielkim tym Rynku 
mieści się cały targ  z wyjątkiem trzody 
chlewnej, dla której wyznaczony jest od­
dzielny plac w pobliżu cm entarza (t. z. po­
pularnie ta rg  świński). Uważalibyśmy za 
właściwe, aby cały targ  wozowy przenieść 
na ów rynek, a na Starym -Rynku utrzy­
mać tylko właściwy bazar dla sprzedaży 
produktów mleczarskich i w ogóle drobniej­
szych i czystszych. Dla naszych gospodyń 
dzień targowy jest formalną katuszą przy 
obecnem urządzeniu targu na Starym  Ryn­
ku. Popychania, rozbijania, plamienia su­
kien wskutek ciasnoty są na porządku dzien­
nym. Jeżeli dodamy do tego błoto po ko­
stki w czasie deszczów, kradzieże popeł­
niane w tej ciasnocie przez rzezimieszków 
—oto obraz naszego targu, na wspomnie­
nie aż dreszcz przechodzi panie i kucharki. 
Sądzimy, że prędzej czy później zarząd mia­
sta będzie musiał pomyśleć o lepszem urzą­
dzeniu targu w Łomży.

Ogród spacerow y— jest ładny, niewątpli­
wie (chociaż ma i swoje wady — przede- 
wszystkiem wilgoć wskutek zbytniego za­
cienienia), ale nie chodź doń łomżaninie 
wieczorem, bo panowanie obejmuje tam 
wówczas wesoły świat, któremu nie trzeba 
przeszkadzać, inaczej możesz narazić się na 
rozmaite nieprzyjemności. Krzyki, śpiewy, 
śmiechy, wykrzykniki, od których musisz 
zatykać uszy, wypędzą cię niewątpliwie z 
ogrodu. A pilnuj się, żebyś się nie prze­
wrócił, bo ciemności egipskie. W prawdzie 
jest kilka latarni, ale po co je  zapalać, 
ażeby oświetlać różne niepożądane widoki.

Z  naszych okolic.
Urodzaje w  gub. płockiej. Sprawozda­

nie, pomieszczone w organie urzędowym 
gub. płockiej ocenia tegoroczny urodzaj 
zbóż ozimych i jarych, jako więcej niż 
średni. Żniwa rozpoczęto później niż zwy­
kle, zbiór odbywał się przy pogodzie sprzy­
jającej. W pow. lipnoskim dawał się od­
czuwać dotkliwie brak  rąk  roboczych 
wskutek wychodźtwa ludności do Prus na 
zarobki. Urodzaj traw  średni, siano z po­
wodu dlugotrwającycli deszczów w lipcu 
podczas cięcia w wielu miejscach otrzy­
mano w lichym gatunku. Urodzaj roślin 
kłębiastych w ostatnich tygodniach pogor­
szył się z powodu długiej suszy. Owadów 
szkodliwych nie było. W ylewy W isły przy­
czyniły szkody na 400 rubli, grady na 
75,000 rb. P łaca robocizny w ahała się 
w szerokich granicach; płacono za dzień 
najemnika pieszego: na utrzym aniu praco­
dawcy od 25 do 77 kop., na utrzymaniu 
w ^snem  od 50 kop. do 1 rb. Robotnice 
otrzymywały w pierwszym wypadku od 20 
do 40 kop., w drugim od 40 do (>0 kop.

Pożar. W e wsi Królewie, w pow. płoń­
skim, w czasie burzy, zniszczył pożar 8 -m 
zabudowań, napełnionych zbożem. Aseku­
racja pokryje zaledwie '/-» część s tra t, któ­
re wynoszą 12,000 rb.

Na granicy. „Łomż. gub. wied.’’ dono­
szą, że s t rażn ik  pogranicznej brygady  g ra je ­
wskiej— T eid o r  Bojkow, rau ił  w łościanina z 
Wąsoszy, Antoniego Dutkowskiego, za opór 
stawiany przy przekroczen iu  linji graniczne j

Burze i pożary. 31-go  s ie rpn ia  była  s i l ­
na burza  z gradem i p iorunami.  W Jezior­
ku, w czasie burzy  pioruu uderzył  w s ta j ­
nię, która zapa li ła  się i t rzy  konie zostały 
zabite. Xa ra tunek  po jechała  nasza  s traż  o- 
gniowa, po k tórą  p rzys ła ł  konie właściciel 
Jeziorka p. Rzątkowski.  Dzięki pracy  s t ra ża ­
ków pożar um iejscowiony, 8  zagraża ło  po- 
ważue niebezpieczeństwo zapa len ia  się gorzel­
ni. Ostatecznie spa l iła  się s ta ju ia  i p rz y b u ­
dówka. Naza ju trz  również była  burza, s ł a b ­
sza od poprzedniej,  k tóra  jed n ak że  również 
wywołała pożar w stronie  Kupisk, także od 
pioruna. Tejże nocy z niewiadomej p rz y ­
czyny wybuchł  pożar w Łomżycy, spa l i ła  
się stodoła wraz ze zbożem.

W IADOMOŚCI RÓŻNE.

Radom. We czwartek W południe pom. 
generał-gub. W arsz. w obecności członków 
komitetu, przedstawicieli prasy i wielu za­
proszonych osób otworzył wystawę rolni­
czo-przemysłową. Wystawa przedstawia 
się wspaniale.

Z urzędów skarbowych. W edług gaze­
ty „Nowosti" w wielu instytucjach i biu­
rach urzędowych skarbowych przyjęto za 
prawo, aby przed ukończeniem roku nie 
naznaczać urzędnika z jednej posady na 
drugą w tymże biurze. Zwyczaj taki da 
możność utrzymania personelu urzędnicze­
go więcej gorliwym i stałym w pełnieniu 
swych obowiązków.

Inspekcja fabryczna, według pism peter­
sburskich, poleciła właścicielom fabryk i 
zakładów przemysłowych, aby robotnicy 
mieli zapewnioną natychmiastową pomoc 
lekarską w razie choroby, gdyż zauważono, 
że oni nieraz ciężko chorzy, muszą opusz­
czać fabrykę, zamiast otrzymania pomocy 
lekarskiej.

KORESPONDENCJE.

Z  pow. Kolneńnkiego.
Dnia 27 s ie rpn ia  w Kolnie panował ruch 

niezwykły. Kilka dorożek z samego rana, 
przyjeżdża jących od strony Łomży z przed­
stawicielami rozmaitych władz, zapowiadały 
m ającą  się odbyć j a k ą ś  uroczystość. Lud, 
przybyły  jak  zwykle w niedzielę do kościo­
ła, g rom adą  dużą stad na rynku targowym, 
p rzy g ląd a jąc  się ozdobnemu udekorowaniu 
wejścia do mającej się  otworzyć dziś her­
baciarni (drugiej w powiecie — bo pierw sza  
w S taw iskach  istnie je ju ż  od połowy maja).  
Gdy rozległ się około 11 z rana  w mieście 
głos dzwonka kościelnego, wzywającego na 
sumę, weszliśmy do kościoła (znacznie roz­
szerzonego w tym roku dzięki staraniom 
miejscowego dziekana i proboszcza), gdzie 
w presby ter jum  byli zebrani ju ż  p. gu b e r­
nator barou Korf, kilku wyższych urzędników 
z Łomży, członkowie miejscowego komitetu 
kura to r jum  wstrzemięźliwości,  oraz zapro­
szeni goście. Po skończonein nabożeństwie 
wszyscy  w*yżej wymienieni i t łum y ludu 
przeszły  do lokalu nowej herbac iarni ,  gdzie 
odbyło się je j  poświęcenie, po którem ks. 
dziekan, wyszedłszy na rynek, wszedł na 
urządzone tu wzniesienie  i przemówił do 
zebranego ludu słów kilka o znaczeniu i po­
żytku mającej być o tw ar tą  herbaciarni.  Ci­
szę, zaleg łą  po osta tnich słowach pasterza,  
przerwały  dźwięki hymnu, odegranego przez 
sprowadzoną z Łomży orkiestrę s traży  
pogranicznej ,  poczem p. naczelnik powiatu 
ogłosił o otwarciu herbac iarn i .  P rze ­
szedłszy do uiej, w szyscy  z p. naczelnikiem 
gub. na czele zasiedli do stołów, aby roz­
grzać  się g o rącą  herbatką.  Pogawędka przy  
herbacie i oglądauie urządzenia  herbaciarni 
trwało około godziny, poczem przedstawicie­
le władz opuścili  lokal,  a miejsce ich zajęły 
gromadki ludu, które korzysta ły  chętnie i ob­
ficie z bezpłatnego poczęstunku.

W ydano przeszło 4 0 0  porcji  gościnnych d a r ­
mo. Od 5-ej godziny po południu, po usu ­
nięciu stołów, zarządzono zabawę taneczną 
dla ludu, któremu p rz y g ry w ała  taż orkiestra  
wojskowa aż do 1 0  godz. wieez., na czein 
zakończyła  się uroczystość  otwarcia.

Poświęćmy kilka słów herbaciarni,  której 
urządzeniem zajmował się osobiście naczel­
nik powiatu.  Mieści się ona na ryuku  ta r ­
gowym, jako  w na jruch liw szym  punkcie mia­
sta. Już  zewnętrzny w yg ląd  domu, j a k i  ona 
zajmuje ,  mile usposabia widza. Czysto i ła ­
dnie odmalowany fronton z oknami dużemi 
świeżo olejuo malowanemi ju ż  z zewnątrz  
wyróżuia ten dom z pośród innych. Na her­
baciarnię przeznaczono dwa bardzo wysokie 
i bardzo widne pokoje, w których nietylko 
podłogi, ale i część ścian na wysokość 2 j  
łokci od podłogi, pomalowano olejno. W p ie r ­
wszym od wejścia pokoju stoi bufet i nad 
nim obraz N. M. P. Częstochowskiej z wi­
szącą  przed nim ozdobuą srebrną  lampką, 
a  po środku i dokoła pod śc ianami rozsta­
wiono stoły i stołeczki malowane olejno na 
biało. W drugim  pokoju, mającym  służyć 
za  bibljotekę — czytelnię pomieszczono ^bar­
dzo ładny instrum ent m uzykalny w formie 
ozdobuej szafki „Po lyphon",  który za  wrzu­
ceniem kopiejki do odpowiedniego otworu 
w ygryw a  melodyjnie rozmaite uw ertu ry  
z oper oraz tańce. Ten „po lyphon” , 
sprowadzony przez komitet wstrzemięźliwości 
z zagranicy , to g real  a tt ract ion  her­
baciarni ,  bo choć prywatue  herbaciarnie  ze­
chciałyby próbować z nią konkurencji,  to 
s łuchanie  przyjemnej  muzyki za 1  kop. albo

i tańczenie pod też muzykę przeciąguie, ja k  
sądzę, gości do rządowej herbaciarni Sam 
instrument choć je s t  drogi, bo kosztuje  bez 
mała 3 0 0  rubli,  z czasem się jednak  opłaci 
temi kopiejkami, j a k  tego mamy dowód na 
takimże polifonie w herbaciarni w Stawi­
skach. Prócz posiłku dla cia ła w formie 
herbaty ,  kawy, mleka, j a j  i dla ucha 
w formie przyjemnej muzyki herbaciarnie 
uasze dadzą i skromny posiłek dla umysłu, 
bo komitet zaabonował ju ż  dla obu he rba ­
ciarni po kilka pism perjodycznych, które 
lada  dzień nadejdą.  Mają też być urządzo­
ne czytelnie, do k tórych szafy ju ż  obstalo- 
wane i książki podług katalogu kancelarji  
j eu e ra ł-g u b e ru a to ra  wypisane. Suus.

TYDZIEŃ p o l it y c z n y

Dreyfus nie wiuien i będzie stanowczo 
uwolniony, cieszą się  semici a może i zwo­
lennicy sprawiedliwości. Dreyfus winien, 
wszystkie  dowody i oświadczenia poważniej­
sze w skazują ,  że ten eks-kapitan,  który tyle 
p rzyczynił  kłopotu Francji ,  j e s t  zdrajcą ,  wo­
łaj ';  antisemiei i zwolennicy porządku. J e ­
żeli można ostatecznie wyrobić sobie opinję 
z tych wskazań i świadectw, które czytam y 
w naszych gazetach, to szala  stanowczo 
przechyla  się na stronę skazańca.  Cała  sp ra ­
wa toczy się ostatecznie około pytania ,  kto 
pisał owe bordereau, które zaciężyło na lo­
sach skazanego oficera. Niektóre zeznania 
twierdzą,  że w rzeczywistości owe osławione 
bordereau pisał  Dreyfus,  lecz później,  gdy 
am basada  niemiecka zażądała  o ryginału ,  prze­
pisał je  bardzo zręcznie, s ta ra jąc  się naśla­
dować ch arak te r  Dreyfusa, z polecenia sz ta ­
bu, Esterhazy. Zeznania innych i bądź co 
bądź więcej jak o ś  wiarogoduych świadków 
dowodzą zupełnie co innego. Dreyfus stał 
się ofiarą pomyłki czy in trygi.  Nastąpił  
w sądach ogólnie zwrot przychylnie jszy  
nawet u tych, k tórzy go stanowczo potę­
piali na sądach poprzednich. Ogólny głos 
ludzi poważnych przeważa taki,  aby ska- 
zauego bądź co bądź uniewinnić, gdyż 
w razie ponownego skazan ia  rozpoczną się 
znowu te same hece, co i przedtem. Ale 
gdy nawet Dreyfus zostanie uniewinnionym, 
nie można również przesądzać, ażeby fakt 
ten przeszedł cicho bez zawikłań,  wywoła­
nych ze strony antisemitów i innych prze­
ciwników Dreyfusa. W  P aryżu  i na pro­
wincji rząd przynajmniej  przygotowywa się 
poważnie do stłumienia wszelkich zamieszek. 
Sprowadza wojsko w znacznej ilości do P a ­
ryża, Renues, formuje  załogi w miastach 
luduiejszych i niebezpieczniejszych. W ciągu 
kilku dni sp raw a  ta  zostanie załatwiona, t. j .  
wydanem zostanie, postanowienie ostateczne 
sądu, od którego nie będzie ju ż  żadnego od­
wołania się, żadnej apelacji.  Czy z unie­
winnieniem lub osądzeniem ponowuem rzecz 
zostanie załatwiona, to właśnie wkrótce 
zobaczymy. Wszelkie zamieszki byłyby w 
danym razie ogromnie nie na rękę rzą­
dowi, uawet tak energicznemu, jak iego  Fran­
cja dawno ju ż  nie miała.

Spraw a oszańcowauego na ulicy Cliabrol 
ju ż  od trzech tygodni przewódcy antisemitów. 
Guerina jeszcze nie została ukończouą i ten 
dobrowolnie wraz z towarzyszami osaczony 
an tisem ita  dotychczas się nie poddał! Rząd, 
który w każdem iunem państwie  dawno by 
ju ż  zbombardował „tę fortecę” , spokojnie i 
c ierpliwie oczekuje poddania się oblężonych 
i strzeżonych przez policję dobrowolnych 
więźniów. Podobno chcą ich teraz „za lać” 
przez sprowadzenie do wnętrza warowni wo­
dy rurami kanałowymi, a gdy będą ratowali 
się ucieczką zlewać ich wodą z sikawek po­
żarowych. Zobaczymy. Tymczasem rząd go­
tu je  się znowu do nowego procesu wielkiego 
przeciwko Dereuledcowi i wielu inuym kilka 
tygodni temu aresztowanym i oskarżonym
0 zamach na bezpieczeństwo Rzeczypospolitej , 
a do tych oskarżonych należą  również i o sa ­
dzeni towarzysze Guerina.

W Prusach nastąp iła  częściowa zmiana mini­
strów, i to znanych ze swych dążeń wstecznych, 
które na każdym kroku objawiali.  Cesarz 
Wilhelm niezadowolony z obrotu, jak i  wzięła 

* p ra w a  budowy nowego kanału, o czem pi­
saliśmy w numerze poprzednim, dał poznać 
swe niezadowolenie ministrom, z których 
dwaj podali "się właśnie do dymisji .  Ustąpili  
m iniste r  spraw wewnętrznych Recke, zuie- 
nawidzouy ogóluie w Niemczech reakcjonista
1 m inister  oświaty Bossę, który podczas sw e­
go panowania ta rgną ł  się uawet na swobodę 
urządzeń uniwersyteckich.  Zamiast dym i­
sjonowanych mianowani zostali nowi, miano­
wicie ministrem spraw wewnętrznych został  
Rlieiubebeu, a ministrem oświaty Studt. W y­
mieniamy te nazwiska, .gdyż  obydwa mini-

s te r ja  są  najważniejszymi w każdem pań­
stwie i od ludzi stojących na ich czele za­
leży cały niemal bieg spraw społecznych, a 
do pewnego stopnia  usposobienie i bieg my­
śli społeczeństwa. Nowi ci ludzie nie zna­
mionują jednakże  zwrotu i nowej ery w pań­
stwie Pruskiem, Są to ludzie dotychczas 
nieznani,  ale zdaje się, według sprawozdań 
nie należą do tych. którzy skierowaliby rzą ­
dy na inne tory. Zresztą w Niemczech je s t  
to rzeczą dość trudną, bo państwom rządzi 
sam W ilhelm II, osobistość bądź co bądź 
wybitna sw ą indywidualnością.

Austrji  zebrać się m ają  wkrótce t. z. 
delegacje wspólne t. j .  pewna ilość w ybra ­
nych przez pa r lam en t  posłów austr jackich  i 
węgierskich dla rozpatrzenia wspólnych dla 
obydwóch połączonych z sobą połów monarcji 
spraw i budżetu. Minister spraw zagranicznych 
zdaje sprawę ze swej działalności w kierunku 
polityczno-dyplomatyezuym. O to i ,  ażeby dele­
gacje  te doszły ' do skutku potrzeba zwołać 
parlament.  Parlam ent jednak  nie jes t  zdol­
ny do roboty. Rząd s ta ra  się  wszakże uspo­
sobić niektóre s tronnictwa tak, aby nieprze­
jednanie  niemey pod dowództwem Wolffa nie 
mogli mieć głosu. Podobno niektóre s t ro n ­
nictwa s ta ra ją  się p rzeciągnąć za pomocą 
pewnych ustępstw' d la  Niemców, co znowu 
wywołuje krzyki i protesty ze strony Cze­
chów. Co z tego będzie zobaczymy.

Z czasopism.
Dodatek miesięczny do „P rz eg ląd u  T y -  

godniowego“ za sierpień zawiera a r ty k u ły :  
Około kongresu pokoju— Paw ła  Adama, Dola
i niedola Sobieskiego — Mieczysława Offmań- 
skiego, Jan  Kasprowicz (kontur) —  Leopolda 
Staffa, Henryk Bec<|u (wspomuieuie)— Adolfa 
Nowaczyńskiego-Neuwerta,  Z dalekich lądów
— W acław a  Nałkowskiego, T elegra f  bez d r u ­
tów, WTy staw a  w Monaclijum, Zagadnienia 
biologji ogólnej na podstawie budowy proto- 
plazmy, oraz teorja dziedziczności prof. Yves 
Uelago — w przekładzie W andy Szczawińskiej.

„W szechśw iat” JV“ 36 zawiera: J.  l lawai .  
Jan  Tur: Z biologji j a j a . — M. Twardowska: 
O jedzeniu  ziemi. — Wł. G. Parę  nowych spo­
strzeżeń w dziedzinie e lektryczności.  — Spra ­
wozdania.— Kronika naukowa. — Wiadomości 
bieżące. — Rozmaitości. — Buletyn meteorologi­
czny.

Fejletonista Gazety rolniczej” poruszył
bardzo ważną spraw ę— kupna i sprzedaży 
majątków wystawionych na licytację.— Oto 
rozmowa dwóch sąsiadów, którzy mają pod 
tym wgzlędem odmienne pojęcia.

„Do licytacji  majątków — skarży  się p. Jan
— wystawionych na sprzedaż, n ik t  nie staje , 
prócz tych, którzy bez ogłoszeń w gazetach
o tem wiedzą, licytacje  odbywają  się bez 
konkurencji i są  poniekąd przywile jem czy­
hającej na tak ą  sposobność — karty. . .

— No, to przecież nie u< hodzi, żeby po­
rządny człowiek s taw a ł  do l icytacji  — bąknął 
Antoś.

— Tak „nie w ypada ,”  „nic uchodzi.”  — 
Zapewne, że szlachetniej  pozwolić na wyzy- 
skauie l icytowanego przez zgraję  pijawek; 
szlachetniej patrzyć,  j a k  dzięki zmowie sp a ­
da z bypotek grosz wdowi; szlachetniej  s tać  
na uboczu, gdy ręka nieuczciwego handlarza  
wyrzuca nieraz całe rodziny z resztek mie- 
uia; sz lachetniej  p rzyglądać się obojętnie, gdy 
szm at rodzinnej ziemi przechodzi w obce, a 
nieraz wrogie ręce za dziesiątą  część warto­
ści; ba! szlachetniej  nawet -  gdyż i to się 
zd a rza— dać potem sute odstępne szczęśliwe­
mu nabywcy, niż z odsłoniętą przyłb icą  s ta­
nąć do przetargu, zapłacić to, co według su ­
mienia i rachunku warto...  Dzięki takim po­
jęciom, tej rzekomej obywatelskości,  tej za ­
ściankowej pruderj i  przeszły ju ż  tysiące  mor­
gów w ręce spekulantów. Setki tysięcy cu­
dzego mienia s ta ły  się w legalny sposób pa ­
stw ą chciwości i wyzysku. Dzięki tym po­
jęciom zorganizowały się całe baudy, ż y ją ­
cych z „odczepnego“ pobierauego przy licy­
tacjach, dzielące się krwawicą,  dotkniętych 
losem. I nie dość tego. Brak wszelkiej ucz­
ciwej konkurencji przy  sprzedaży przymuso­
wej obniżył w ogóle wartość ziemi, a do pew­
nego stopnia i produkcji  rolniczej. Spekulant 
nabywszy dany majątek za bezcen, za trze­
cią cześć wartości,  nie troszczy się byna j­
mniej o gospodarstwo, zresztą gospodarować 
nie ma zam iaru .  Kupił towar i korzysta  zeń 
po swojemu. Jeśli mu się nie uda odrazu 
odsprzedać korzystnie, wycina resztki lasu. 
do ostatniego drzewa, do ostatniej g ruszy  
polnej, ru jnu je  budynki, wyprzedaje  inwen­
tarz ,  a wyciągnąwszy w ten sposób często­
kroć to, co dał, parceluje.. .

—* Zatem zdaniem sąsiada,  należałoby nam 
razem z żydami stawać  do młotka?



—  Nietjrlko. żeby należało s tawać,  ale źle j 
ten czyni, lito się od tego jak im ś  przesądem 
zasłania . Nietyiko że m y, każdy z osobna, o 
ile który rozporządza środkami, powinniśmy 
stawać i nabywać majątki,  na przymusową 
sprzedaż wystawione i ochronić w ten sposób 
zagon od doszczętnego spustoszenia,  a biedę, 
która go traci,  od wyzysku, ale winny to 
czynić nawet u charak terze  jednostek  p raw ­
nych nasze insty tuc je  ziemiańskie."

Kończ; tymi słusznymi słowy fejletoni- 
s ta .  Rzeczywiście do wszelkich licytacji i i 
przetargów stają zwykle tylko wyłącznie 
spekulanci, zorganizowani węzłem wspól­
nego interesu, czyhający na zarobek szyb- i 
ki a  dorywczy. W skutek tego wiele włas­
ności ziemskich i miejskich przechodzi w 
ich ręce za bardzo nizką stosunkowo cenę, 
następstwem czego jest to, że z hypoteki 
spadają kapitały, często ludzi bardzo bied­
nych, „grosze wdowie,” jak  się wyraża 
fejletonista.

Tego rodzaja pojęcia, że wraz z spekulan­
tami stawać do licytacji nie wypada, zaliczyć 
już trzeba — do przesądów, do przeżytków, 

»ęc powinny już być dawno porzucone.

E C H A r

Stanowisko redaktora  „Przyjaciela 
zwierząt” objął m agister  p raw a  i adm ini­
s tracj i  p. P io tr  Pawlicki.

— „Kurjer w arszaw ski” podpisuje  obec­
nie j ak o  redak tor  Antoni P ie tk iewicz (Adam 
Pług),  za redaktora  W ładysław  Korotyński.

— Pan Ignacy  Chrzanowski,  k ry tyk  lite­
racki. o b ją ł  k ierunek „ A t e n e u m "  miesięcz­
nika społcczno-liti  rackiego.

— „Ateneum” za m. sierpień zaw iera  na ­
stępu jące  prace  i a r ty k u ły :  A n a rch ia  l i te rac ­
ka w Niemczech (s tudjum  pesym is tyczne),  
przez Adolfa Nowaczyuskiego Neuwert.  — Dla 
miljona, powieść p rzer  A r tu r a  Gruszeckiego. 
Belgijska w ypraw a  an ta rk ty c z n a  (opowiada­
nie), przez A. Dobrowolskiego.—Z nietłoma- 
czonyeh poezji,  przez W ład. N aw rockiego .— 
Arcydzieło  ueo-romantyzmu, przez Kazimie­
rza W łostowskiego.— Unia kobiet ch rześc iań-  
skieh w Anglji,  przez M. W ie rzb ick ieg o .—  
W łasność rolna w Galicji,  przez Dr. Zotję 
Golińską — T ery to r ju m  dawnej ziemi Brzes­
kiej, przez Marka Gozdawę.— Z l i te ra tu ry  po­
lemicznej XVI wieku, przez H. Galie. — Roz­
biory i sp raw o zd an ia .— Kronika miesięczna, 
przez T adeusza  Smarzewskiego.

K I E.

Nowe książki i wydawnictwa.

Pam iatnaja kniżka płockoj gubernji na 
1899 god wyszła  z d ru k u  przed tygodniem. 
M a ter ja ł  zeb ran y  w tein wydawnictwie ,  oprócz 
zw ykłej  szczegółowej informacji co do urzę­
dów i osób u rzędu jących ,  zaw ie ra  dość obfi­
ty  w y kaz  s ta ty s ty c z n y  dla gubern ji ,  różne 
nowo-o bo w iązu jące  p raw a  i p rzepisy ,  uieda- 
wno wprowadzone, oraz w formie dodatku 
część l i te racką ,  ua którą złożyły s ię :  histo- 
r j a  i opis wodociągów płockich, oraz  opis 
cerkwi w P łocku i w Rypinie  w raz  z i lu s ­
t rac jam i.  W’ w ydan iu  tem poraź  p ie rw szy  
uwzględniono u rządzenie  bezpłatnej pomocy 
lekarskie j  w gub .  płockiej,  w raz z całym h i­
s to rycznym  przebiegiem  tej spraw’y ,  p rzy- 
ezem dodaną została  inapka gubern ji ,  na któ­
rej wyznaczono oddzielne ucząstk i  lekarsk ie
i punkty  wyjazdowe lekarzy.

KRONIKA HANDLOWA.
Warszawa 7 w rześnia. (C eny zboża płacone na 

st. P ra g a  kolei terespolskiej w ładunkach wagono­
w ych, w edług notowań domu handlowego A. W ierz­
bowskiego—W łodzim ierska 2]).  Za pud w  kopie-j 
kacli, P szen ica  krajow a w yborow a 99— 102, śre-

____________  As 79.sa I

ia, 92—98, poślednia 85— 89. Żyto krajowe Wv 
ro irc  8 1 —82, średn ie  80— 81, pośhduie

Jęczmień b r o w a r n y ------ . Na paszę i kaSi,ę _ ■
_ .  Owies krajow y 72— 83. droch polny warz^T
u y  — • l i r y k a ------ . Usposobienie zniżkowe na psze

(Tarp zbożowy na placu Witkowskiego). P |a 
za ży to  śreilnie 4,75—4,85 za korzec. Psy,.,,]0"

,10. Jęczm ień — . Owies— .300---------  SgjB
Giełda. Notowania papierów . Ruble 216,30 Ust •

>w kred. ziemskiego: duże 4,6.—drobne 4,5__9 3  J
nże 4— drobne 4 — 93,25. L is ty  in. Płocka 1 0 0

dnia
boro

no 
(i, 10.

to
duzu •»---  •'•''•• iw  J|
Łomży 99 not,.

K enta państw ow a 4— 100,10. Pożyczka preoi() 
wa z 1804 r .— 297.5 z r . 1866— 258,5. p remi(
sz lachecka 5— 208.

owa

Łomża, 5 września. P sze n ica  5,55 — 5 g rb.
ż y t o  3 , 7 5 — 4 rb ., jęczm ień  3 , 3 5  owies 2,90 — 3 1« 
rb „  g ry k a  3,35— 3.50 rb ., groch 5,25—5,50 U, 
tofle 1,20— 1,50.

Odpowiedzi Redakcji.

P. „Km t-a“ . W iersz p. t. „S karga" jes t wcale la- 
dnie p om yślany  i nieźle od d an y , chociaż killa 
ustępów razi. O ile będzie można bez naruszeni, 
całości, pom ieścić, w iersz prędzej czy  później !,». 
dzie drukow anym . Nie zaw sze m am y miejsce a, 
pom ieszczenie poezy i, w ięc n iek ied y  wypada auto 
rowi (autorce) poczekać.

Ignacy

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOW YCH W  PŁOCKU.

■ R rnrW lri Sklep labaczni  JjrO C aO C K l. p oleca  świeże
transporty tytuniów. Kolegialna X? 13.

W alery K r o w i c k i . S ^ l S
ul. W arszawska 1, dom Lewensztejna.

> w y p l o d r o m ,r5 ^ * S :
ty dla użytku pań i panów codziennie.

W l  ’t
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 

Płock, przy ulicy Kolegialnej.

Z powodu małej ilości zwierzyny 
polowanie
w dobrach Bronowo-Zalesie
wzbronione na lat trzy.

Leokadja Wernik.

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBOR K W I A T O W SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka j \ »  47, dom p. Adlera (dawniej 

Załuskiego).

Rządca z kaucją,
żonaty, w średnim wieku, wykwalifikowany 
agronom —  zaraz potrzebny do zarządu 

większym majątkiem.
Bliższa wiadomość: P lac Florjański, dom j  

Rychtera, 1-sze piętro.

POTRZEBNY JEST  f

U C Z E Ń
do apteki w Płońsku.

Człowiek
w sile wieku, kaw aler z dobrem w ykształ­
ceniem po powrocie z Syberji poszukuje 
zajęcia przy gospodarstwie. Wiadomość 

w Bielsku u ks. Jabłońskiego.

Potrzebny jest zaraz do sklepu 
tabacznego

W yszły z druku i są  do nabycia

Warni I, lira
następujące broszurki:

UCZEŃ
Wiadomość w Sklepie Tabacznym

Ignacego Brochockiego
w Płocku.

u

1. „Duchowne lekarstw o dla chorych"
przez ks. A. Stoltza. Cena k, 2.

2. „Nabożeństwo Październikowe", ze­
b rał ksiądz A. P. Cena kop. 5,

3. „B łogo sław ion y  Nunzio Sulprizio,
wzór i p a tron  czeladzi kato­
lickiej. Cena kop. 15.

4. „Nowenna do św. Stan isław a Kostki"
nap isał ks. A. Pęski. Cena k, 7, 

Osobom, biorącym za 1 rubla, odstępuje 
20$  rabatu.

L E O P O L D  L E S S I N
S Z E W C

W A R S Z A W I E

Nowy-Śiviat 60.

M.

11—J3 5 1 P 3 3 5 1  [sj 
llSlZEJS 5Li!lia ;

s r a

Płockie Tow. Wz. Kredytu
p ła c i  od lokacji

<6%

5%

rocznych —  —  —  —  —
półrocznych — — — —
kwartalnych —  —  —  —  —  4£
płatnych za 7-dniowem wypowiedzeniem —  3$
płatnych na żądanie —  — —  —  2%
Kapitały, podniesione przed upływem dni ośmiu, nie będą 

oprocentowywane.

o t :

[Sli&lSl J[2Ji!£t5] [SlilclSl U [3l\ v  LSI U[3J\rj.lSl [ELv/ [51 IclKtTlS] [STm̂ IS

żądać wszędzie Dozwolone przez urząd lekarski za Jte 337.

P u d e r  I R I S  nieszkodliwy
Dostać można we wszystkich składach aptecznych i magazynach 

kosmetycznych w blaszanem opakowaniu z napisem:
__  H. LACHS. W arszaw a.

iądać wszędzie Cena puclełlsa. 15, 30 i 50 kop.
* : ■ *  mc ~ c  z  c :  ^  >*v\. - « . * - -K.ł.,£  .  tT\m '•> *

GEBETHNER I W OLFF
w W A R S Z A W I E  

17, K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  17
j skład Fortepianów, Pianin i Organów

WYNAJEM
30 22■ Fil)a Łódź, Piotrkowska 4G. ^

v  . <.»» » » ?r\rC> * . r-

a\ u  m i  n i s t r a c j  a

„ŁUKOWE11
powierzyła sprzedaż swych wyborowych nasion do siewu

DOMOWI HANDLOWEMU 
J Y I . p r .  W o l f / s o h n

w  P ł o c k u ,

według prób, znajdujących się w kantorze tegoż domu.

Poleca się pszenicą w gatunkach ,,New-Yersey’ 
stromka”, ,,Płocka”, „Łukowska selekcyjna”.

m«V.
• <

I

SU !> * 
V- * ij

4678 U. t G—12K O N I A K
M T T O M I  HlTtTRlLHT

D. Z. SARADŻEW A
\ogrodzony na wystawach najioyższem i n a g r o d a m i .

Je st do nabycia w Płocku u pp. Kow alkow skiego, Lewensteina Węgleńskiego 
i Zołobowa. W Łomży u pp. L. Babińskiego S. Dykmana, J. Kau łm ana i L. Rai­
nera. I prasza się o łaskaw e zwrócenie uwagi na etykiety ze specjalnym napisem 
w języku rosyjskim czerwonemi literam i , ,Butelkowane we w łasnym  składzie 
w W arszaw ie”, na korkach wypalona firma i gatunek koniaku

Skład h u rto w y  w  W arszaw ie  MARSZAŁKOWSKA Ns 131, Telefonu Ks 1350,■ MM—' ' ' ----

Juaiiojcuo Ueuaypoio. Toy. IUouk-l 28 Aury eta 1 8 0 9  r-ua.
Redaktor i W ydawca Adam Grabowski.

Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.

A potei 
ramiona na 

— Chci 
Spuści) 

Je zaraz pod 
~~ Chc(
Wtedy t 

niej> r § 
tak łago 

by pani!
S * m y  pili
woda i zasto 

śc in k u ,

S r ;ą’ p a n ni f eJ warte,

0|J10’ pytając 
Czy p


